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Wprowadzenie
Spotkałyśmy się wniezwykle gościnnym domu Sióstr Apostolinek wSkierniewicach, aby spędzić ze sobą kilka dni na rozmowie otym, jak kobieca emocjonalność wpływa na nas same, na nasze relacje zbliskimi, na więź zBogiem, oraz otym, co to znaczy być kobietą dojrzałą.
Zanim książka zaczęła powstawać, gdzieś wprzestrzeni między decyzją ojej napisaniu anaszym spotkaniem, pytałyśmy kobiety wróżnym wieku, różnym stanie iw różnej sytuacji życiowej, czego chciałyby się dowiedzieć oswojej kobiecości, co jest dla nich największym problemem, na jakie pytania chcą poznać odpowiedź.
Okazało się, że największym problemem są nasze kobiece poplątane emocje. Chcemy poznać sposoby, aby sobie znimi radzić. Wszystkie pragniemy być kobietami dojrzałymi wewnętrznie, które czują się dobrze same ze sobą iz którymi czują się dobrze inni wróżnych relacjach: małżeńskich, przyjacielskich, koleżeńskich, zawodowych... Zastanawiamy się też, co na to wszystko ma nam do powiedzenia Bóg iczy wtego focha, który jest atrybutem lub wadą każdej znas, naprawdę wyposażył nas właśnie On.
W rozmowie głos zabiorą trzy kobiety. Ja będę ją prowadzić. Jestem redaktorem Edycji Świętego Pawła, wydawnictwa, wktórym został zrealizowany pomysł powstania tej książki. Na pytania będą odpowiadać dwie kobiety, które są Wam już dobrze znane, ajeśli nie, to macie szansę je poznać, gdyż staną się Waszymi przewodniczkami po niełatwym, ale fascynującym świecie kobiecości.
Siostra Anna Maria Pudełko AP to apostolinka, czyli siostra zInstytutu Królowej Apostołów dla Powołań, który jest częścią zakonnej Rodziny Świętego Pawła. Jest psychopedagogiem powołania, prowadzi wiele warsztatów, rekolekcji, wtym bardzo dużo otematyce kobiecej, tylko dla kobiet. Towarzyszy też jako kierownik duchowy wielu młodym ludziom, którzy poszukują drogi własnego powołania. Autorka takich pozycji, jak: Maryja wie lepiej, Kobieta szczęśliwa, Różaniec dla dwojga, Droga krzyżowa dla poszukujących. Od ponad 20 lat kobieta szczęśliwa ispełniona woddaniu swego życia Bogu. Jej najwspanialszą Przyjaciółką, Inspiratorką iInfluencerką jest Maryja, czym tak pięknie dzieli się zinnymi. Siostra Anna Maria ma zdecydowanie więcej do powiedzenia, niż możecie wysłuchać na jej warsztatach czy przeczytać wtej książce, więc zapewne jeszcze nie raz się znią spotkacie.
Aneta Liberacka, zwykształcenia matematyk, zawodowo menadżer, obecnie redaktor naczelny portalu Stacja7.pl, atakże prezes Fundacji Medialnej 7. Żona Ireneusza od 24 lat, mama czwórki dzieci: Jana (lat 23), Jacka (lat 20), Wojtka (lat 19) iMagdy (lat 20), która została jej córką przez adopcję wwieku 11 lat. Prowadziła projekty zawodowe nie tylko wPolsce, ale także winnych krajach Europy, wAmeryce Środkowej ikrajach arabskich. Od 7 lat prowadzi portal Stacja7.pl zpoczuciem ważnej misji wKościele. Bliska jej sercu jest nauka społeczna Jana Pawła II, wswojej pracy dziennikarskiej iwydawniczej chętnie podejmuje tematy społeczne. Jednak jej największym spełnieniem życiowym jest rodzina.
Dlaczego taki duet? Ponieważ chciałyśmy, aby spojrzenie na kobietę było wszechstronne, awięc zarówno od strony chrześcijańskiej duchowości, psychologii, jak iod strony codzienności zwykłej kobiety, której powołaniem jest rodzina. Na podstawie świadectwa przyjaźni zBogiem realizowanej wżyciu zakonnym oraz wświeckim środowisku zawodowym. Słuchając kobiety, która swoją miłość do Boga realizuje wszeroko pojętym macierzyństwie, jak ikobiety, która przeżywa swoje powołanie zmężem iczwórką dzieci.
Teraz kilka słów wprowadzenia od samych autorek otym, jak zamierzają Was poprowadzić przez ten niełatwy, ajednak niezmiernie fascynujący ipiękny świat kobiecości...
„Moim marzeniem jest, aby kobiety potrafiły spojrzeć na swoją kobiecość jako na dar. Dar od Boga, który rozwijają także dzięki innym. Bardzo często do kobiecości podchodzimy jak do problemu, który trzeba rozwiązać. Traktujemy ją jak coś, zczym sobie nie radzimy, co jest dla nas ciężarem, co jakoś nas kłuje, co kuleje wnas... Ataka perspektywa kobiety ikobiecości jako problemu jest bardzo ograniczająca imoże być też niezwykle przygnębiająca.
Jeżeli wychodzimy zperspektywy, że wszystko jest darem, że nasze życie jest darem, że każda znas jest jedynym iniepowtarzalnym darem iże mamy wsobie owiele więcej zasobów niż braków – która jest perspektywą bardzo Bożą, bardzo biblijną – to wtedy praca nad sobą staje się pasją, anie udręką.
To jest właśnie moje marzenie, żeby kobiety, czytając tę książkę, mogły się zapalić do wdzięczności za to, kim są ikim mogą się stawać, do pasji poznawania siebie, do ciekawości siebie, do odkrywania takiego wielkiego pudełka, pełnego pięknych prezentów, do odwagi obdarowywania sobą innych”.
s. Anna Maria
„Wtej naszej wspólnej podróży przez książkę widzę drogę odkrywania samej siebie, którą – mam nadzieję – dostrzeże każda kobieta izechce nią pójść. Czytelniczkom isobie życzę, byśmy wraz ze zrozumieniem kolejnych etapów naszej dojrzałości nie odbierały już przymiotów kobiecości jako negatywnych. Możliwe, że to nasze rozedrganie, nadwrażliwość, emocjonalność zaczniemy postrzegać jako nasze największe dobro. Nawet ten chaos, który jest wnas, aczemu dajemy wyraz na przykład bałaganem wnaszych torebkach... – októrym, jak wiemy, można by zebrać całą księgę dowcipów – może stanie się dla nas powodem do spojrzenia na siebie złagodnością, życzliwością izrozumieniem, anie wyrzutem sumienia ipoczuciem winy.
Zarzuca nam się często, że jesteśmy mniej zadaniowe, bardziej emocjonalne, porównuje się nas wtym iw wielu innych sprawach zmężczyznami... Amy często już nie wiemy, jakie mamy być. Iwciąż próbujemy się jakoś zmieniać, dopasowywać...
Pod koniec naszej wspólnej podróży przez emocje może się okazać, że jesteśmy bardziej wielowątkowe ibardziej emocjonalne, niż nam się wydaje, ale jednocześnie jasno sobie powiemy, że takie właśnie mamy być!”.
Aneta
Siostra Anna Maria iAneta Liberacka wyznaczyły niełatwe zadanie. Pewnie niejedna czytelniczka zadaje sobie teraz pytanie: Aczy to wogóle jest możliwe? No właśnie. Sprawdźmy same...
Ilona Kisiel
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Chcąc osiągnąć dojrzałość, trzeba najpierw przejść długą iwyboistą drogę prób ibłędów poznawania siebie ikształtowania. Ajeśli mamy zaczynać, to gdzie znajdziemy lepszy początek niż wBiblii. Na początku mamy Ewę. Wjaki sposób ta pierwsza kobieta naznaczyła naszą kobiecość?
s. Anna Maria: Kiedy patrzę na Ewę iMaryję, zachwyca mnie to, że one miały ten sam start. Ewa, kiedy została stworzona wraju, była tak piękna jak Maryja. Bez grzechu, bez żadnego pęknięcia wśrodku. Dlatego Adam, kiedy ją zobaczył, to aż krzyknął zzachwytu: „Ta dopiero jest tą, za którą tęskniłem, októrej marzyłem, której pragnąłem” – parafrazując oczywiście słowo Boże.
Nie możemy jednak przeżywać naszego życia tak, jakby to, co się później wydarzyło wraju, nie miało miejsca. Zostaliśmy jako kobiety imężczyźni naznaczeni raną grzechu pierworodnego, czyli raną wielkiej nieufności wobec Boga. Potrzebujemy nauczyć się ją przekraczać. To nie jest jakieś piętno, które jest dla nas przekleństwem, bo zbawienie przyniesione przez Chrystusa daje nam nową nadzieję, nowe życie, jest zaproszeniem do przekroczenia tego pęknięcia. Ale jest jeszcze coś więcej, oczym nie zawsze pamiętamy...
Często wżyciu wychodzimy właśnie od tego, że zostałyśmy zranione. To czasami odbiera nam nadzieję. Potrzebujemy jednak pamiętać otym, że przed grzechem jest miłość. Grzech pierworodny nie jest pierwszy. Pierwsza jest zawsze wielka miłość Ojca, który stwarza mężczyznę ikobietę iktóry dzieli się czymś, co ma najpiękniejszego wsobie, czyli życiem. Pierwsze zdanie Boga: „Bądźcie płodni...”. Nie myślę tutaj tylko opłodności biologicznej, ale oszerszym wymiarze: bądźcie płodni, czyli dawajcie życie, bądźcie kreatywni, ożywiajcie się nawzajem, bo miłość daje życie. Ito niesie wielką nadzieję, że zanim był grzech, była miłość, zanim było zranienie, była łaska. Taki jest nasz początek.
Aneta: Bardzo podoba mi się zapamiętane skądś zdanie Ani, że Ewa najbardziej nam pokazuje, że jako kobiety zostałyśmy stworzone po to, aby nikt nie był samotny. Wydaje mi się, że to nas zarówno naznacza, jak też jednocześnie pięknie określa, bo zostałyśmy wraz zEwą obdarzone wszystkimi cechami, które mają sprawić, aby nikt nie czuł się samotny.
Po to zostałyśmy wyposażone wcechy typu: wrażliwość, zrozumienie, ciepło, miłość, wielowarstwowo rozwinięta empatia, żebyśmy dla jednej osoby czy dla wielu osób mogły być towarzyszkami na ich drodze.
Naznaczenie nas tym wielkim sercem, które mamy dla innych, sprawia jednak, że wiele kobiet myśli osobie, że są naiwne albo zbyt ufne. Bezgraniczna miłość, którą potrafimy darzyć innych, czasem sprawia, że nadmiernie im ufamy. Tak było zEwą. Uwierzyła wzło imu zaufała. Nasza wypływająca zmiłości łatwowierność sprawia, że możemy się uwikłać właśnie wcoś takiego, co przyniesie nam bolesne konsekwencje. Dojrzałość, którą musimy wsobie budować, to umiejętność mądrej miłości iufności.
Zastanawiam się, ile wEwie było cech związanych ztym, co my, współczesne kobiety, myślimy osobie? Ile wniej było takiej naiwności, która dziś przejawia się tym, że dziewczyna zakochuje się wchłopaku iwidzi wnim tylko same dobre rzeczy, aczasami jest pociągana do zła, czego nie widzi...
Pewnie ztego powodu, że Ewa była stworzona do miłości, nie miała wcześniej szansy sprawdzić, że jest też zło. Nie doświadczyła go. Może tak właśnie, jak każda młoda dziewczyna, która nie ma doświadczenia zła, zranienia, zawodu, kiedy to zło spotka, łatwowiernie wto idzie. Zastanawiam się więc, na ile wynika to znaszego kochającego serca? Ztego, jak zostałyśmy obdarzone? Trochę to jest nasze błogosławieństwo, atrochę przekleństwo. Czy zgadzasz się ztym, Aniu?
s. Anna Maria: Wiesz, Aneto, zastanawiam się, czy rzeczywiście chodzi tu okochające serce, jak pięknie powiedziałaś... Ktoś, kto kocha, kto stworzył więzi, ten się powierza, ufa, pyta, dialoguje... Tymczasem Ewa wraju zaskakuje nas maksymalnie, przynajmniej mnie! Ona bardziej ufa wężowi, którego po raz pierwszy widzi na oczy, niż Adamowi, niż Bogu, nawet niż samej sobie...
Ewa zerwała jabłko, bo wierzyła, że jest to środek do osiągnięcia pewnego rodzaju dojrzałości. Dopiero po fakcie, kiedy było już za późno na zmianę decyzji, okazało się, że jednak nie jest to dobra droga iże dokonała złego wyboru. Czy nie tak właśnie dziś postępują kobiety?
s. Anna Maria: Tutaj są trzy kwestie. Pierwsza kwestia, że nie tylko Ewa zgrzeszyła, ale Adam też. My bardzo często, niestety, mamy taki przekaz, który całą odpowiedzialnością za to, co się wydarzyło wraju, obarcza Ewę. To jest wielką krzywdą dla niej, bo ich odpowiedzialność jest według mnie 50 na 50.
Dlaczego?
s. Anna Maria: Owszem, Ewa wzięła ten owoc, ale kiedy dokładnie czytamy słowo Boże, to widzimy, że otym zakazie, czyli otej granicy, nie słyszała, bo jej jeszcze wogrodzie nie było. To słyszał od Boga tylko Adam. My nie wiemy, czy Adam się tą wiedzą podzielił zEwą, bo słowo Boże nam tego nie mówi. To pierwsza rzecz.
Druga: Czy Adam był wtym momencie, kiedy wąż znią rozmawiał? Ajeżeli tak, to dlaczego nie zareagował? Dlaczego milczał? Dlaczego był obojętny?
I trzecia rzecz: Dlaczego Ewie nie przyszło do głowy, żeby zapytać Adama, porozmawiać znim czy nawet zBogiem?
Ewa była wolna. Adam był wolny. Tam nie było żadnego pęknięcia jeszcze. To był ich wybór, ich decyzja. To była decyzja każdego znich, nie tylko Ewy.
Powiedziałaś wcześniej, Aniu, że Ewa iAdam zostali naznaczeni raną grzechu pierworodnego. Jednak cały czas mówimy opodjęciu przez nich decyzji, odziałaniu zarówno Adama, jak iEwy. Awięc ten grzech nie spadł na nich znikąd. Czy nie lepiej powiedzieć, że oni zranili siebie sami?
s. Anna Maria: Masz rację, że to nie jest tak, że oni zostali zranieni. Oni sobie sami tę ranę zadali, wybierając. Może nie mieli do końca świadomości, bo dali się uwieść obietnicy tożsamości. Co im szatan-wąż mówi? „Będziecie jak Bóg!”. Oni przecież już byli jak Bóg, tylko być może jeszcze tej świadomości bycia jak Bóg do końca wsobie nie odkryli. Ito jest zdanie do przemyślenia dla nas: Czego my jeszcze wsobie nie odkryłyśmy jako kobiety, aco może być przyczyną naszych złych decyzji iw konsekwencji naszych własnych zranień?
Czyli Ewa, zrywając jabłko, nie sięgała tak naprawdę po dojrzałość, tylko po jej iluzję, co nam też tak często się zdarza...
s. Anna Maria: Panu Bogu wzakazie zrywania owocu chodziło owychowanie człowieka do dojrzałości, akonkretnie – do odpowiedzialności. Amy ten egzamin oblaliśmy. To pokazuje, jak bardzo ważne jest, abyśmy odkrywali to, kim jesteśmy woczach Boga, abyśmy nie szukali „zakazanych owoców” (pamiętajmy, że jabłko dopisała Ewie kultura, anie Biblia, wBiblii jest owoc). Szukanie wBogu tego, czego nam brakuje, uchroni nas przed zadawaniem sobie samemu rany.
Im bardziej kobieta jest świadoma siebie, im bardziej wie, kim jest, im bardziej zna swoje cechy, tym mniej jakakolwiek pokusa będzie dla niej atrakcyjna. Bo co Ewa widzi? Że owoc jest piękny, że jest smakowity, że jest pachnący. Jawi jej się tak, że uważa, iż bez niego nie będzie szczęśliwa. Dała sobie to wmówić, bo nie wie, że ona to wszystko już wsobie ma.
Czyli najważniejsza jest prawda onas samych. Ta sytuacja zraju przekłada się na nasze życie.
Aneta: Myślę, że dziś często stajemy przed takimi samymi wyborami izamiast sięgać wgłąb siebie po odpowiedź, po rozwiązanie, poszukujemy tych odpowiedzi na zewnątrz. Wzamyśle Bożym jesteśmy dobre. Skąd więc biorą się na przykład tak straszne sytuacje jak aborcja? Kobieta, która zachodzi w„niepożądaną” ciążę, wie, że to dziecko musi się urodzić. Ale wtym momencie zaczyna się rozgrywać scena jak zraju: jest kuszona do zła. Słyszy tylko podszepty: „Będzie ci łatwiej bez dziecka, wybierz to rozwiązanie, ono ułatwi ci życie”.
W panice nie sięga wtym momencie po odpowiedź tam, gdzie ona jest, czyli do głębi swojego serca, do Pana Boga. Widzi tylko fałszywie dobry owoc, dobre rozwiązanie wpostaci pozbycia się „problemu”. Amężczyzna wtej sytuacji jest jak ten Adam. Też wniej uczestniczy, ale nie robi nic. Zczasem obwinia Ewę za całą sytuację, aprzecież nie robiąc nic, jest współsprawcą izarazem współuczestnikiem zła.
Wybrałam jako przykład taką drastyczną scenę, ale ten schemat można przełożyć na wiele innych sytuacji. Scena zraju może rozegrać się przy każdym wyborze, jaki mamy. Oczywiście nie wszystkie nasze wybory obarczone są aż takimi konsekwencjami. Współudział Adama iEwy najlepiej widać wmałżeństwie. Kobieta imężczyzna 50 na 50 procent uczestniczą wrelacji iich odpowiedzialność jest też 50 na 50 procent. Jeśli on czy ona zaczynają wybierać coś złego ioczywiście oboje mają świadomość tego, to ta druga osoba zawsze jest tak samo odpowiedzialna za zło, nawet jeśli nie ona pierwsza sięgnęła po zakazany owoc. Wina pójścia wniewłaściwą stronę rozkłada się wówczas tak samo na oboje. Oczywiście należałoby wykluczyć tu sytuacje zdrady, czy inne, chodzi mi ocoś takiego, gdy jedno idzie wzłą stronę, adrugie zjakiegoś powodu nic ztym nie robi lub wręcz podsyca ten zły wybór, stając się wtym momencie współwinnym.
Odnoszę wrażenie, że przerobienie lekcji, jaką daje nam ta scena zraju, może sprawić, że kobieta będzie mogła ruszyć zmiejsca iprzejść na wyższy poziom świadomości własnych wyborów.
Aneta: Myślę, że wrelacji kobieta – mężczyzna ważne jest to, żebyśmy wkażdej sytuacji nie brały winy wyłącznie na siebie, że to my jesteśmy jedyne winne. To jest nasz problem, towarzyszący nam wielokrotnie wżyciu, setki razy przerabiany, bo my kobiety mamy tendencję do samoobwiniania. Pewnie to wynika znaszej wrażliwości, ale generalnie lubimy brać winę na siebie.
Ta scena zraju uczy nas, żeby tego nie robić, żeby po prostu odkrywać prawdę iwiedzieć, skąd naprawdę biorą się pewne trudności, kryzysy ijak rozkłada się odpowiedzialność za nie, jeśli chodzi ozwiązek. Łatwiej wtedy będzie dojść do rozwiązania, do zażegnania kryzysu, gdy wprawdzie zdamy sobie sprawę, że kryzys powstał zpowodu dwóch osób. Inaczej jedna strona, pomimo pozornego pójścia dalej, cały czas będzie czuła się zraniona iobarczona winą. Poza tym niezwykle ważne jest to, czym kierujemy się, podejmując jakieś ważne wybory: czy złymi podszeptami, czy własnym sercem isumieniem.
s. Anna Maria: Odnoszę wrażenie, że to, co jest największą pokusą czy problemem, to jest poczucie samowystarczalności człowieka. Samowystarczalność jest wogóle zaprzeczeniem klimatu raju. Bóg, który jest komunią Osób, zaprasza Adama iEwę do miłości. Słowo Boże mówi nam, że Adam iEwa spotykali się zBogiem, że spacerowali zNim po ogrodzie, czyli tam była ogromna bliskość, zażyłość, zaufanie. Scena zzerwaniem owocu to jest jedyny moment, kiedy Ewa podejmuje decyzję sama, bez dialogu, który by poprzedzał jej wybór. To też może nam pokazywać, że decyzje podejmowane naprędce wtakim poczuciu samowystarczalności, mogą okazać się bardzo nietrafione ibardzo kosztowne.
Ewa nie potrafi podjąć decyzji sama? Sama nie potrafi podjąć dobrej decyzji? Czyli nasze kobiece decyzje naprawdę są zgóry obarczone błędem?
s. Anna Maria: Nie, nie chodzi mi osamodzielność, lecz samowystarczalność. Ewa nie jest otwarta na dialog. Przecież mogłaby zapytać Adama: „Popatrz, co otym sądzisz? Weźmiemy ten owoc czy nie weźmiemy?”. Mogłaby też zapytać Boga: „Boże, mamy tutaj taką propozycję. Czy naprawdę coś przed nami ukryłeś? Powiedz mi”.
Ona nie szuka prawdy, ona nie drąży. Ona nawet nie pyta samej siebie, czy prawdą może być to, co mówi jej nieznany wcześniej wąż, czy prawdą jest to, co mówi jej Bóg, który dał jej wszystko. Bierze za pewnik słowa kogoś obcego ikoniec. Nie sprawdza tego. Gubi ją nie samodzielność, co samowystarczalność. Samodzielność jest cechą bardzo pozytywną ibardzo ważną. Azgubna jest właśnie samowystarczalność, poczucie, że jest się dla siebie początkiem ikońcem, bez żadnych punktów odniesienia...
Czyli Ewa to taka Zosia Samosia?
s. Anna Maria: Tak, Ewa to Zosia Samosia: wie najlepiej inawet nie próbuje zweryfikować tego, co jej zostało powiedziane, podane, nie idzie do źródła, nie szuka prawdy. Ta samowystarczalność prowadzi potem do ogromnych konsekwencji, bo następuje zerwanie wszystkich relacji. Jest zerwana relacja zBogiem, jest zerwana relacja między Adamem iEwą, jest zerwana relacja zprzyrodą, ze środowiskiem iczłowiek jest osaczony...
Aneta: Brnie coraz dalej...
s. Anna Maria: Tak, wtakiej ogromnej izolacji. Bóg jednak nie przeraża się tym ico czyni? Daje nadzieję, wskazując na inną kobietę. Już wraju wtym tragicznym momencie daje obietnicę, że będzie kobieta, że będzie matka, której potomstwo odwróci tę historię.
Kiedy patrzymy na inną parę, dla mnie najpiękniejszą parę wszechświata, czyli na Maryję iJózefa, to widzimy, że konsekwencje tej błędnej decyzji wraju mogą być odwrócone. Więcej – one już są odwrócone. To nie jest tak, że Bóg pokarał Adama iEwę. Bóg jako ten, który odsłania prawdę, jako dobry Ojciec jedynie mówi: „Popatrzcie, dokonaliście takiego wyboru, akonsekwencje są takie”.
Co jest pierwszą konsekwencją dla Ewy? Oprócz tego, że wbólu będzie rodziła dzieci? „Do twojego męża będziesz lgnęła”. Czyli konsekwencją jest to, że kobieta ma wsobie przekonanie, że bez mężczyzny sobie nie poradzi, że bez mężczyzny jest niepełna. Tego nie było wzamyśle Bożym od początku. To jest pewne zranienie, które my nosimy. Ile razy kobiety mają problemy wzwiązkach, bo one wręcz są zależne od mężczyzny lub czynią sobie zmężczyzny źródło wszystkiego – miłości, wartości, poczucia bezpieczeństwa na różnych poziomach...
Maryja też przecież się zgadza. Czym więc różni się od Ewy wpodjęciu decyzji?
Aneta: Ewa nie skonsultowała znikim propozycji od kogoś obcego, którą otrzymała. Ona od razu sama podjęła decyzję. Szczerze mówiąc, to chyba się nawet nad tym nie zastanowiła (jakie to nam bliskie), nie rozważyła wswoim sercu. Nie zapytała Boga ani nie zapytała Adama.
Maryja zrobiła inaczej. Kiedy poznała propozycję, która pochodziła od Boga, to przede wszystkim rozważyła najpierw wszystko wswoim sercu, potem rozmawiała zposłańcem Boga, żeby rozpoznać sytuację, zanim podejmie decyzję. Ona nie wzięła wszystkiego na siebie, tylko cały czas była wporozumieniu zBogiem.
Tak samo Józef. Nie postąpił pochopnie, kiedy dowiedział się, że Maryja jest wciąży. Dzięki temu stworzył przestrzeń na rozmowę zBogiem ina wysłuchanie tego, co Bóg miał mu do powiedzenia.
Czy ta kolejność rozmowy też ma znaczenie? Zarówno Maryja, jak iJózef najpierw rozmawiają zBogiem, nie ze sobą, dopiero potem podejmują decyzje.
s. Anna Maria: Tak właśnie. Ewa wogóle nie rozmawia zBogiem, aMaryja pyta się najpierw Boga: Jak Mi się to stanie? (por. Łk 1, 34). Zobaczcie, mówiłyśmy otym, że przekleństwem zraju jest między innymi to, że kobieta lgnie do mężczyzny, amężczyzna będzie panował nad kobietą, co niesie za sobą negatywne konsekwencje. AMaryja nie lgnie wten sposób do Józefa. Dla Maryi na pierwszym miejscu jest Bóg. Józef jest zaraz po Bogu. Ito jest właściwa hierarchia. Kiedy dla kobiety Bóg jest na pierwszym miejscu, amężczyzna, mąż, chłopak jest drugi po Bogu, to wtedy wszystko zaczyna się dobrze układać.
A jak jest uJózefa? Józef nie panuje nad Maryją. Józef Ją szanuje, chroni iocala. Po czym to widzimy? Wpewnym momencie on chce Ją odesłać, wziąć wszystko na siebie, żeby tylko nie została zniesławiona. Chce Maryję wten sposób ukryć, żeby Ją ochronić przed ukamienowaniem. Wtedy zginęłaby iMaryja, iJezus, którego nosi pod sercem. Wtym momencie Józef nie jest obrażony na Maryję, nie wyrzuca Jej winy. Nawet jeżeli bardzo cierpi, bo nie rozumie, aMaryja mu nie tłumaczy, to dokonuje właściwego wyboru. Miłość do Maryi jest dla niego ważniejsza niż on sam.
Tutaj mamy tę hierarchię zraju. Maryja iJózef postępują ponad skazą grzechu pierworodnego: Maryja wybiera Boga ipotem Józefa, aJózef wybiera Maryję, apotem samego siebie. To zaczyna tak pięknie funkcjonować, że patrząc na to małżeństwo, na tę rodzinę, możemy mówić Święta Rodzina. Tak piękna, że Bóg chciał doświadczyć ich miłości idlatego jako dziecko przyszedł wtej rodzinie na świat.
Czy możemy wtakim razie powiedzieć, że testem dla współczesnej dziewczyny, kobiety, będzie przejrzenie się wlustrze Ewy iw lustrze Maryi? Wmomencie, kiedy przy podejmowaniu decyzji zobaczy wsobie więcej cech Ewy, to znaczy, że dopiero szuka drogi do odkrywania własnej dojrzałości, natomiast kiedy zobaczy, że podejmuje decyzje tak jak Maryja, to może przypuszczać, że na tej drodze już jest izbierze dobre owoce?
s. Anna Maria: Na to, żeby zbierać owoce, musi nadejść odpowiedni czas. Na owoce trzeba poczekać. Zmiłością jest tak, że ona jest darem, jej się nie zrywa, nie wykrada. AEwa wtym momencie nie poczekała, aż ten owoc wjakiś sposób zostanie jej dany, tylko ona go sobie zagarnęła sama. Ito był jej błąd. Ile razy wykradamy komuś coś, to wtedy nie ma miłości. Akiedy potrafimy czekać na owoce – adroga do dojrzałości też jest odwagą przyjmowania procesów dojrzewania – możemy mieć pewność, że nadszedł ich czas. Wtedy wszystko zaczyna wnas funkcjonować izaczyna dawać nam życie.
Aneta: To jest dla nas, kobiet, rada, żebyśmy przy podejmowaniu decyzji szły drogą Maryi, żebyśmy uważały na bezkrytyczne ipochopne podejmowanie pewnych decyzji, które czasem wferworze życia zbiegu uznajemy za pewnik.
Ta zasada bardzo prosto przekłada się na funkcjonowanie małżeństwa. Wmomencie, kiedy małżeństwo przestaje stanowić jedno, kiedy mąż iżona przestają się uzupełniać, wspólnie podejmować decyzje, radzić się siebie nawzajem, kiedy chociaż jedno znich wychodzi poza swoją rolę wzwiązku lub ją lekceważy, to natychmiast pojawiają się kryzysy. Najczęściej wparach, związkach, narzeczeństwach, małżeństwach te kryzysy biorą się ztego, że każde zdwojga osób zaczyna myśleć tylko osobie, próbuje narzucać coś drugiej stronie bez konsultacji. Nie ma rozmowy lub zjednej strony nie ma otwartości na rozmowę. Właśnie ztego rodzi się najczęściej kryzys.
Takie kryzysy bardzo często pojawiają się wmałżeństwie, kiedy rodzi się dziecko. Itutaj też można sobie porównać tę sytuację, jak ona wyglądała uMaryi iJózefa, ajak wygląda unas. Wmomencie, kiedy przychodzi na świat dziecko, to my kobiety często wchodzimy wrolę samowystarczalnych: bo przecież my wiemy najlepiej, jak tym dzieckiem się zaopiekować, bo jesteśmy matkami, więc odsuwamy stopniowo męża ion nie ma szansy zafunkcjonować wtym układzie rodzinnym na właściwej pozycji.
Wiadomo, że relacja między mamą idzieckiem na początku jest inna niż między tatą idzieckiem ze względu na sam fakt urodzenia przez kobietę, na karmienie iinne tego typu sprawy. Jednak wtym momencie bardzo często popełniamy taki błąd, że przestajemy zkimkolwiek się konsultować, nie potrafimy stworzyć przestrzeni do dialogu dla nikogo: ani dla Boga, ani dla męża. Odstawiamy męża iod samego początku decyzje rodzicielskie wolimy podejmować same. To jest dokładnie właśnie ta scena, kiedy stajemy się samowystarczalne. Apotem efekt jest czasem tylko przykry, aczasem wręcz opłakany...
Mówisz to ze swojego doświadczenia jako kobieta, która urodziła troje dzieci?
Aneta: Tak, ja sama błądziłam dokładnie wten sam sposób. Mając trójkę małych dzieci, wszystko chciałam brać na siebie, bo mi się wydawało, że ja zrobię to lepiej. Efekt był taki, że byłam przemęczona, miałam oto właśnie pretensje do męża, że on za mało się angażuje izajmuje wszystkim, ale to ja nie dopuszczałam go ani do głosu, ani do działania. Dziś mogę przyznać, że to ja doprowadziłam do tej sytuacji, ponieważ uważałam, że jako matka to ja lepiej zdecyduję, ja zrobię lepiej iw efekcie mąż został bez obowiązków. Moja frustracja rosła, bo byłam zła na to, że mam za dużo na głowie, izła na męża, że on mi nie pomaga.
Oczywiście taki schemat wcale nie musi dotyczyć pojawienia się dzieci, podałam tylko jeden zprzykładów. Kryzysy pojawiają się, zanim dzieci przyjdą na świat czy wogóle nie są znimi związane, ale jednak umiejętne wejście wrolę rodziców jest bardzo trudne. Potem, kiedy dzieci rosną, decyzji do podjęcia jest coraz więcej. Brak wypracowanej przez małżonków strategii ibrak hierarchii, którą, jak mówiłaś Aniu, mieli Maryja iJózef, powoduje tylko pasmo ciągłych konfliktów na temat wychowania.
Dobrze jest więc przyjąć izastosować pierwszą naukę od Pierwszej Rodziny, że wzwiązku nigdy nie podejmujemy decyzji samodzielnie. Podejmujemy ją zawsze, wpierwszej kolejności rozmawiając zPanem Bogiem, przekazując Mu wszystko, aw drugiej kolejności rozmawiając zszacunkiem: żona zmężem, mąż zżoną. Albo jak Józef – podejmujemy decyzję ze względu na miłość do męża czy żony, anigdy ze względu na egoistycznie pojmowaną miłość własną. Wtedy nas to prowadzi wdobrą stronę.
s. Anna Maria: Tutaj pięknie pokazałaś, Aneto, to, co wcześniej chciałam wyrazić – tę różnicę między samodzielnością asamowystarczalnością. Kobieta może zrobić wiele rzeczy sama, ale do tej pomocy może zaprosić męża ipokazać mu, jak ma to zrobić. Tak naprawdę to może iona wie najlepiej, jak się tymi dziećmi zająć, bo ma tę czułość, delikatność, intuicję... Jednak na tym właśnie polega jej mądrość idojrzałość, że nawet jeśli wie, że potrafi być samodzielna, to nie jest samowystarczalna. Ajeżeli chce być samowystarczalna, czyli „ja wiem wszystko najlepiej”, to...
Aneta: To sama sobie robi krzywdę.
s. Anna Maria: To sama sobie robi krzywdę. Amężczyzna czuje się zwolniony wtym momencie zobowiązku uczestniczenia.
Aneta: Najpierw czuje się odsunięty, więc to też wnim budzi złe emocje, bo jest ojcem, ajest odsunięty. Apóźniej zaczyna mu być ztym wygodnie, bo żona przejęła na siebie wszystkie obowiązki, więc to jest sytuacja dla niektórych wygodna. Jednak efekt końcowy jest wart rozważenia, gdyż ona nie jest wstanie udźwignąć wszystkiego, on jej nie rozumie izaczynają się bardzo poważne problemy.
Mamy wsobie jako kobiety często taką cechę brania wszystkiego na siebie. Ojciec Adam Szustak nazwał to kiedyś „kompleksem zbawiciela”. Zachowujemy się tak, jakby bez naszej ingerencji wkażdą rzecz świat miał przestać istnieć. Po prostu nie umiemy czegoś oddać, zczegoś zrezygnować. Często dopada nas także nadmierny perfekcjonizm, że coś musi być zrobione dokładnie tak, jak sobie wymyśliłyśmy, itylko oczywiście my jesteśmy wstanie dokładnie tak to zrobić.
Perfekcjonizm jest OK, ale są też jego granice. Jest taka książka Stulecie chirurgów, gdzie jest opisany przykład lekarza perfekcjonisty, który do tego stopnia perfekcyjnie operował jakiś narząd, że nie zauważył, że pacjent od trzech godzin nie żyje. Drastyczny przypadek, ale czasem taki zagalopowany perfekcjonizm może doprowadzać nas do takiej właśnie sytuacji, że starając się tak bardzo dla rodziny, by wszystko było super, by wszyscy mieli czysto ipięknie, zapomnimy otym, że dzieci dorosły ijuż się wyprowadziły zdomu itak naprawdę już nawet sprzątać nie mamy dla kogo. Ogarnięcie naszego perfekcjonizmu iodpuszczenie sobie, danie możliwości innym, by nam pomogli, jest niewątpliwie jedną zpodstawowych miar naszej dojrzałości.
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Jesteśmy po pierwszym kryzysie niedojrzałości kobiety imężczyzny, czyli Ewy iAdama. Oboje zostają wyproszeni zraju. Każde znich otrzymuje od Pana Boga plecaczek na drogę. Pan Bóg co innego wkłada do plecaczka kobiety, aco innego do mężczyzny. Wco ich wyposaża?
Aneta: Mężczyzną ikobietą stworzył nas Pan Bóg, więc już zsamej definicji wynika to, że jesteśmy ludźmi, ale wyposażonymi troszeczkę inaczej. Są takie cechy, na które dziś patrzymy dość stereotypowo, zczym może wtrakcie naszej rozmowy uda nam się rozprawić.
Mężczyźni otrzymali wtym swoim plecaczku realizowanie konkretnych zadań. Mężczyzna idzie drogą prosto utorowaną ijest zadaniowcem. Kobieta jest większym wrażliwcem. To są podstawowe cechy, które są na samej górze, wgłównej kieszeni tego plecaczka. My jesteśmy wrażliwe iprzez to jesteśmy emocjonalne iwielozadaniowe. Patrzymy wielowątkowo.
Abyśmy mogli dobrze funkcjonować obok siebie ize sobą, ważne jest, żeby nie próbować wymieniać między sobą tego, co wtych plecaczkach jest. Kobieta ma przyjąć, że mężczyzna jest wtaki sposób stworzony, zaakceptować to itroszkę się do tego dostosować. Nie powinna się gniewać na niego, że on taki niedomyślny, bo ona już by wiedziała, więc nic mu nie powie, strzeli focha, niech sam na to wpadnie. Powinna spróbować zrozumieć to, że on jest zadaniowcem, potrzebuje konkretnego komunikatu, więc musi pokonać wsobie odrobinę tej „tajemniczości” ipo prostu pomóc mu wtych wszystkich „domyśl się”. Tylko tak on ma możliwość zrobić to, czego oczekuje kobieta, aona ma szansę nieprzeżycia zawodu.
Dla nas pewne sygnały są jasne. Odczytujemy je ztwarzy ukochanego, zgłosu, zachowania, zgestu iczęsto spodziewamy się, wręcz wymagamy, że mężczyzna dokładnie wten sam sposób odgadnie nasze pragnienia. Tymczasem to tylko nasza wrażliwość, tylko nasza natura daje nam takie możliwości. Mężczyźni takiej obserwacji nie mają, ponieważ nie dysponują tymi wszystkim zmysłami odpowiadającymi za wrażliwość. Zupełnie inaczej funkcjonują nasze ciała izmysły. Nie zawsze więc odczytają zsamej naszej miny, czego byśmy chciały tak naprawdę. Trzeba im to zwyczajnie powiedzieć.
W drugą stronę jest dokładnie tak samo. Mężczyzna nie może się gniewać na kobietę, że ona jest taka emocjonalna, nadwrażliwa, że on jej nie może zrozumieć io co to całe dramatyzowanie... Zrozumienie jest ważne. Mężczyzna także musi nauczyć się kobiety. Przyjąć taką, jaką ją stworzył Pan Bóg. Oboje więc mają takie samo zadanie: „Chcę cię zaakceptować zcałą tą twoją wrażliwością irobię wszystko, aby to ułatwiać, anie komplikować”.
To według mnie główne wyposażenie, jakie otrzymaliśmy: umężczyzn zadaniowość, ukobiet wrażliwość iwielowątkowość. Amerykańska socjolog Brené Brown, która prowadzi badania nad wrażliwością, wswoich wykładach ma bardzo ciekawe spostrzeżenia, że zwrażliwością jest tak, że jeśli się ją chce wytłumić, jeśli człowiek chce się jakoś uniewrażliwić, to stanie się to od razu na wielu polach. Nie da się wyłączyć wrażliwości wjednym obszarze, ainne będą dobrze działać. To taka wskazówka dla mężów (śmiech): jeśli chcą mieć żony wrażliwe, delikatne, które dają im wielkie serce, muszą przyjąć je zcałą ich wrażliwością. Także ztą wsferze zwykłych codziennych zachowań ioczekiwań.
s. Anna Maria: Te różnice między kobietami imężczyznami są bardzo ważne ibardzo potrzebne. Być może naszym nieszczęściem jest to, że próbujemy je, niestety, zacierać. Od Boga właściwie otrzymaliśmy to samo, bo wnaszym plecaczku jest cielesność, intelekt, uczuciowość idusza. Jednak mężczyzna przeżywa to inaczej ikobieta przeżywa to inaczej. Dzięki temu możemy się nawzajem potrzebować. Gdybyśmy byli tacy sami, nie moglibyśmy tworzyć więzi.
Czyli jest wnas to samo, ale wróżnych kolorach?
s. Anna Maria: Tak. To samo, ale zróżnymi akcentami, wróżnych kolorach. Wróćmy jeszcze na chwilę do raju, bo tam to jest tak pięknie, symbolicznie pokazane przy stworzeniu Adama iEwy. Adam jest ulepiony zprochu ziemi, czyli ztych samych pierwiastków, zjakich jest stworzony wszechświat. Imężczyznę do świata ciągnie ogromnie, żeby ten świat poznawać, żeby go zrozumieć itłumaczyć, żeby ten świat zdobywać iżeby go przekształcać. To jest taki pierwszy wielki dar, który Bóg dał mężczyźnie. To jest wielkie poczucie wolności. Mężczyzna czuje się spełniony, kiedy jest wolny.
Drugie zadanie, które otrzymuje, to jest stworzenie ogrodu. Bóg pokazuje Adamowi, jak kopać rów, jak sadzić drzewa, czyli pokazuje mu, jak miejsce niezdatne do życia uczynić miejscem bezpiecznym, takim, gdzie może się rozwijać życie. To kolejny wielki dar, jaki mężczyzna wsobie nosi – dawanie poczucia bezpieczeństwa.
Trzecie zadanie, które Adam otrzymuje od Boga, to nadanie imion zwierzętom, czyli poznanie tożsamości. Dla człowieka Wschodu nadanie imienia (nazwy) jest równoznaczne zposiadaniem władzy nad rzeczywistością ipoznaniem jej najgłębszej tożsamości. Czyli mężczyzna nosi wsobie głębokie poczucie wartości, ale też zdolność budzenia wartości winnych. To jest cudowne wyposażenie: wolność, poczucie bezpieczeństwa, wartość. Takie jest marzenie Boga wobec mężczyzny, wobec męskości.
Kobieta też ma wswoim plecaczku takie trzy pudełka zdarami?
s. Anna Maria: Tak! Też ma trzy dary-pudełeczka, ale inne, komplementarne. Ewa powstała zżebra, czyli zAdama. Nie będzie ją ciągnęło wpierwszej kolejności do świata. Ją ciągnie do człowieka: aby być uczyjegoś boku, aby być dla kogoś. Ona jest tą, która ciągle jest zwrócona twarzą do drugiego, jeżeli przeżywa wpełni swoją kobiecość.
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aby kobiety potrafily spojrzec na swoja kobiecos¢ jako

ie, do ciekawosci siebie, do odwagi obdarowywania sobg innych”.
~
Anna Maria Pudetko AP

- ,Czytelniczkom i sobie zyczg, bysmy wraz ze zrozumieniem kolejnych etapsw
naszej dojrzalosci nie odbieraly przymiotéw kobiecosci jako negatywnych.
~ Przestanmy si¢ wreszcie kléci¢ same ze sobg i nie miejmy sobie za zle tego,
jakie jestesmy”.
Aneta Liberacka
Wszystkie pragniemy by¢ kobietami dojrzatymi wewnetrznie, ktére czujg
sie dobrze same ze sobg i z ktérymi dobrze czujg sie inni w réznych relac-
jach: matzenskich, przyjacielskich, kolezerskich, zawodowych. .. Siostra Anna
Maria Pudetko AP i Aneta Liberacka opowiadajg, jak mozemy sobie radzi¢
2z naszymi emocjami i ich wyrazaniem.

dodatek dla mezczyzn

Jak sig odnalezé w swiecie emoji kobict
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